Grupa IV

Wypowiedzi świadków o miłości do Boga 

Matki Teresy Kierocińskiej

„Nigdy – oświadczył inny świadek – nie widziało się u niej jakiegoś podniecenia, lęku. Była spokojna i opanowana, zrównoważona. W rozmowach z nami dodawała nam otuchy, budziła nadzieję, że dobro zwycięży, zapewniała nas o modlitwie”. Trudności i niebezpieczeństwa, jakie napotykała, powiększały w niej jeszcze bardziej ufność w Opatrzność Bożą. 

Pewnego razu siostry wydały biednemu resztę mąki, jaką miały w domu. Następnego dnia od Zarządu Miasta otrzymały nieporównywalnie większa ilość niż to, co ofiarowały. Podobnie bywało, gdy z polecenia Matki, siostry dzieliły się z biednymi tym co miały. Wówczas również doświadczały w cudowny sposób opieki Opatrzności Bożej, która nigdy nie zawodziła.

Kiedy Matka dowiedziała się o zmartwieniu sióstr z powodu szybkiego kurczenia się zapasu ziemniaków rozdawanych biednym codziennie, nie przerwała akcji, lecz z głębokim przekonaniem zapewniała, że św. Józef, któremu zostały powierzone ziemniaki, na pewno sprawi, by ich nie zabrakło. Rzeczywiście wystarczyło ich aż do nowych wykopków.

Matka Teresa, sama doświadczając w cudowny sposób opieki Opatrzności Bożej nad Zgromadzeniem, jeszcze bardziej pragnęła ulżyć nędzy ludzkiej, aby wynagrodzić Bogu za miłość, jaką wspólnota była otoczona. Fragment Ewangelii „To, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40) – stał się hasłem jej życia.

Jeden ze świadków powiedział: „Matka Teresa pomimo bardzo trudnych czasów, jakie przyniosła wszystkim okupacja, nie ograniczyła się do przetrwania we własnym tylko Zgromadzeniu, ale rozwinęła na dużą skalę pomoc dla biednych, zaufała Panu Bogu, że jej pomoże, liczyła tylko na pomoc Boga, który przez dobrych i życzliwych ludzi w tym dziele ją wspomagał. (...) Jednak najważniejszym źródłem, z którego czerpała środki i siły, by wspomagać ubogich, była niezachwiana ufność w Boga, który nigdy Matki Teresy nie zawodził i nakłaniał do dzielenia się ostatnią kromką chleba. Poznając bardziej Matkę, byłem całkowicie przekonany o jej wielkiej chrześcijańskiej pokorze i o tym, że ona naprawdę dążyła do świętości i prowadziła do niej także inne siostry. Wszystkie moje rozporządzenia zostały przez nią wykonane bez najmniejszego sprzeciwu, co oznacza, że była pokorna w życiu”.

W stosunku do drugiego człowieka była delikatna, serdeczna, miała w sobie coś, co pobudzało innych do myślenia o sprawach Bożych. „Po każdej rozmowie z nią pozostawało coś duchowego, Bożego, co promieniowało z jej duszy”.

Inny świadek dodaje, że „W jej duszy było coś anielskiego, gdyż to była dusza całkowicie zjednoczona z Bogiem, dlatego każdy, gdy się choć raz zbliżył do Matki, to na pewno odczuł to promieniowanie Bogiem”.
Od czasu do czasu do Sosnowca przybywała komisja niemiecka Arbeitsamt, która organizowała łapanki na dorosłych i młodzież przeznaczonych do wywiezienia na roboty do Niemiec. Gdy Matka Teresa dowiedziała się o jej przybyciu, zarządziła ścisłe milczenie, podwoiła modlitwy, aby wyprosić miłosierdzie Boże. Po dwóch dniach tej wielkodusznej pokuty deportacja została wstrzymana.

